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M in is t e r y a ln e  w izy ty .
Galicya n ie  może narzekać, że W arszaw a 

o niej n ie  pam ięta! W ostatnich czasach od­
w iedził nas pan m in ister G rabski, zjadł obiad 
jeden  i d rugi i zapow iedział, że o M ałopolsce 
n ie  zapomni.

Zupełnie to sam o pow tórzył pan m inister 
handlu  i p rzem ysłu , chw aląc naszą kuchnię i do­
bór potraw , i zapew niając, że „M ałopolska leży 
m u sta le ... na sum ieniu*.

Jo ta  w  jo tę  pow tórzyło się  to sam o z oka- 
zyi odw iedzin m in istra  spraw iedliw ości. Ten 
nie obiecyw ał w praw dzie, że o nas n ie  zapomni, 
zapam ięta przecież dobrze Galicyę, gdyż ze So­
kolnik m usiał dym ać do Lwowa piechotą więcej 
niż milę z powodu zepsucia się autom obilu.

W reszcie zapow iedział nam  w izytę pan mi­
n is te r  ku ltu ry  i sztuki. Takiego jeszcze między 
sobą nie w idzieliśm y. Na przyjęcie dostojnego 
gościa obsadzono drogi obok Lwowa n a  gw ałt 
w ierzbam i, aby  w ten  sposób nadać im „swoj­
ski charak te r* . Ukraińcy tw ierdzą, że to  „pol­
sk a  in tryga* , Polacy chcą bowiem w ten  spo­
sób przekonać m inistra, że to k raj polski, gdy 
to tym czasem  ziem ia „odw iecznie ukraińska* . 
W ystarczy  p rzysłuchać s ię , jak  w tej części 
kraju  śp iew ają słow iki, a  każdy n ieuprzedzony 
musi przyznać, że z „w ybitn ie ukraińsk im  ak ­
centem *, zw łaszcza w p a saż u : „Naser.. mater... 
ter... ter... ter... N a  twoja m a f... Cip... cip... c ip /...m

Pan w icem inister spraw  zew nętrznych bvł 
także, ale jego nic nie obchodzi, co się dzieje 
w ew nątrz k ra ju , n ie  obiecyw ał też, że o Ma­
łopolsce n ie  zapom ni.

Zatem  w gó rę  s e r c a !... Panow ie m inistrow ie 
nie zapom ną o nas, w ięc i m y będziem y ich 
długo p a m ię ta ć !... Zwłaszcza pana m inistra 
skarbu .

W każdym  razie m usi się przyznać, że w ap ­
tece pana prezyden ta  Skulskiego nie brak  
środków  na uspokojenie i rozw eselen ie. Ceny 
p rzystępne, usługa sk rzętna  i uprzejm ą.

© © •

Podwieczorek
( F o lo g r a f ia  w s p ó łc z e s n a ) .

Godzina piąta popołudniu. W jadalnym  po­
koju pani radczyni rojno i gw arno . N a środku 
stołu w spaniała baba, sym patycznie  olukrowa- 
na , obok im b ryk  z dym iącą kaw ą, k tó ry  w ła­
śn ie  w niosła służąca, Kazia. Dookoła stołu roz­
siad ły  się  przedstaw icielk i płci nadobnej, p rze­
w ażnie w pow ażnym  ju ż  w ieku, najm łodsza 
bowiem  panna Bajczarska z Półw sia Zwie­
rzynieckiego, daw no już przekroczyła  cz ter­
dziestkę.

Pani radczyni napełn ia  filiżanki, zaczynając 
od pani prezesow ej, której to  należy  się z  w ieku, 
tu szy  i urzędu. Je j też  dostaje  s ię  najapetycz- 
niejszy kożuszek.

— Pani prezesow a pozw oli! —  odzyw a się 
pani radczyni, podając filiżankę gościowi.

— Dziękuję serdecznie! — odpow iada z go­
dnością pani prezesow a, p róbu je , po chwili zaś 
rzecze. — W yśm ienita  k a w u sia ! ... Szukać d ru ­
giej takiej gosposi w całym  K rakow ie ...

— Proszę kaw ałeczek b a b e c z k i! . . .  Świeżu- 
teńka ! . . .

Skądże pani radczyni dostała  m ąk i?  — 
pyta ciekaw a pani doktorow a. — Zapew ne gdzieś 
ze wsi ? . . .

— O n ie ! . . .  — odparła  zagadnięta . — To 
jeszcze resz ta  z lo tery i spożyw czej w Ujeż­
dżalni. Pani w ie, że należałam  do kom itetu, 
a  w iększość w ygranych stanow iła  am erykańska  
m ąka i c u k ie r . . .  Ale to  ju ż  resz tk i, n ie  wiem, 
co będzie dalej, bo jakoś n a  żadną lo te ryę  się 
tak  prędko nie z a n o s i! . . .

— Tak!... A le o b iedakach należałoy  pam iętać 
i urządzić coś na ich rzecz w najbliższym  już 
czasie! — dorzuciła  pani m ecenasow a, p rzeno­
sząc spo ry  kaw ał babki n a  swój talerzyk . — 
D oskonała! . . .  W żadnej cuk iern i takiej nie 
d o s ta n ie !... N aw et z rodzynkam i i czuć skórkę 
p o m arań czo w ą!... Ju ż  to, pow iadam  zaw sze,

C ie k a w y .
• D y a lo g .

— W yobraź pan sobie, co za nieszczęście!... 
Moja żona czyściła rękaw iczki benzyną i n ie­
w iadom o z jak iego  powodu benzyna się  zajęła. 
B iedaczka opaliła  sobie w szystkie w łosy..

— Czyż być  m oże?!... 1 n a g ło w ie  także?...

Pomysłowy ekspres.
— H alo! e k s p re s !  k tó ry  n u m e r?
— Mam n u m ero  s to  i t rz e c ie !
— Oto l is t !  pod  ty m  a d re se m  
List te n  z a ra z  z a n ie s ie c ie !

T ak ie  p o lecen ie  daje  
M łoda p a n n a  d la  e k s p re s a ,
Z k tó ry c h  k a ż d y  r a d  z a ła tw ia  
R ozm aite  in te re s a .

— „Ten p a n  m a  w am  d a ć  p ien ią d ze  
Te p ie n ią d z e  m i p rz y n ie ś c ie  !...
E k sp res  p a trz y  n a  k o p e r tę ,
K ręci g ło w ą  aż r z e k ł  w re sz c ie :

„Mam ja  chodz ić  po p różn icy ,
Na u lic y  le p ie j s iednę ;
Nie znam  g o  to  z p rz e p ro sz e n ie m :
Ma n a  so b ie  p o r tk i  je d n e .

On n ic  n ie  d a  — m ów że p a n n ie , 
S zkoda  n ó g  m ych  i f a ty g i,
Ale j a  tu  znam  in n eg o ,
Co z a p ła c i w  try g i-m ig i! ...

0 ! p a n  ba rd zo  sp ra w ie d liw y  
I n ic  n ie  c h ce  m ieć  d a re m n o .
Tam to  p ó jd ę , a le  p a n n a  
Musisz ta k ż e  iść  ta m  ze m ną!...

O M b

z naszej p p ii  radczyni to praw dziw a czaro­
d z ie jk a ! . O w szystko potrafi s ię  w y s ta ra ć ...  
Skądże ro d zy  lk i ? ... M uszą być ogrom nie d ro ­
g i e ? . . .

—  O nie  ! . . .  To z tego  tran spo rtu , k tóry  
n iedaw no skonfiskow ano n a  kolei. M usiały pa­
nie o  tem  czytać w gazecie ? . . .

—  T a k !... — odezw ało się kilka głosów , pan­
na B ajczarska zaś w trąc iła :

— J a  ju ż  n ieraz zastanaw iałam  się nad tem , 
co się też dzieje z tym i skonfiskow anym i to­
w aram i . . .  M ówiono mi, że idą  na pasek  ! . . .

—  Niech pani tem u  n ie  w ie rz y ! . . .  Oddają 
je w  całości in sty tucyom  hum anitarnym  na 
u ży tek  biednych. Ale chyba zrozum ie pani, że 
b iednym  nic  n ie  przyjdzie z takich naprzykład  
rodzynków , d la  nich trzeba  kaszy, grochu, lub. 
coś podobnego... Jeśli się zatem  m a znajom ości, 
m ożna czasem  coś dostać... Mój kuzyn  zajm uje 
się  w łaśn ie tym  rozdziałem  i o m nie czasem  
nie  zap o m in a ...

—  Poczciw y!... Jak  to dobrze, mieć takiego 
k uzynka!... Chciałabym  go p o z n a ć ! ... J a  mam 
w praw dzie znajom ego, k tóry  je s t urzędnikiem  
w cen trali skórnej, ale to  człow iek n ieuży ty  
i nic od niego n ie  m ożna d o s ta ć ! . . .  J a  tam  
nie lub ię  nikogo obm aw iać i chyba znają  mnie 
panie  z  tego , ale słyszałam , że zeb ra ł już  
z pół m ilio n a ... A przed  w ojną był b iedny, 
niczem  m ysz k o śc ie ln a !...

—  Oj tak , tak !... — w estchnęła  pani Ho­
norata , w dow a po obyw atelu  ziem skim , prze­
łykając  z trudnośc ią  kaw ał ciasta. — S traszne 
czasy, m oje panie ! . . .  T eraz  naw et myszom 
kościelnym  źle się w ie d z ie ... Mój poczciwy 
M aciuś, pani go znają , n ie  wiem , czy n a  m ie­
siąc złowi jed n ą  m y s z k ę .. .  K upuję m u w ja­
tkach  w ątróbkę  cielęcą, bo o n  to  bardzo lubi, 
a le  ile m nie to k o sz tu je? ... Ci rzeźnicy, to do­
p raw dy  se rc a  n ie  m ają ... Dopóki m iałam  am e­
rykańsk ie  kondenzow ane m leko, k tó re  H oover 
n ad esła ł dla naszych  dzieci, lepiej m u się wio­
dło , a le  te raz  schudł, b iedaczek , jak  szczy p a !...

D la c z e g o  m le k o  w  K ra k o w ie  j e s t  „ p o d  p s e m '1?
Problem  ten , nad  k tórego  rozw iązaniem  ła­

mało sobie g łow ę już wielu ludzi, m niej lub 
więcej uczonych, rozstrzygnęła  dopiero obecnie 
panna S tasia, w w ypracow aniu dom ow ein na te ­
m at „Legenda o św. Janie K antym *.

Pisze tam  panna S tasia , jak  n astęp u je :
„Św ięty Ja n  K anty w ybrał s ię jje w n eg o  razu, 

jeszcze za 'sw ego życia, na spacer w okolice 
Krakowa, k tóry  już w tedy leżał w tem  sam em , 
co i dziś m iejscu. G dy w racał do m iasta, spo­
strzeg ł na drodze płaczącą rzew nie dziew czyn­
kę, trzym ającą w 'ręce  próżny dzbanek. Na za­
py tan ie  o  powód łez , odrzekła, że s łuży  u je ­
dnej bardzo pyskatej m ieszczki z  Łobzowa, k tó ra  
codziennie w ysyła ją  do m iasta, aby sprzedaw ­
szy tam  mleko, kupiła  za te  pieniądze k rupek  
i soli Te w ik tuały  m ożna w tedy było naby­
wać bez kartek .

1 dziś sz ła  też do m iasta w tym  celu, a  że' 
w łaśnie w ypadało święco M atki Boskiej, chciała 
p rzybrać  Je j figurę w kw iatki Podczas tego 
dzbanek  się przew rócił, a mleko w ylało. Dla­
tego płacze, bo n ie  w ie, co począć, a do domu 
w racać się  boi z próżnem i rękam i.

'  Św ięty Ja n  K anty ulitow ał się nad n ią, ka­
zał pójść do najbliższej studn i, bo wodociągów 
wówczas jeszcze nie było  i napełn ić  dzbanek 
wodą.

G dy w ypełniła Jego  rozkaz, św. J a n  Kanty 
błogosław ił wodę, a  ona w cudow ny sposób 
zam ieniła się w  mleko.

Na pam iątkę tego  zdarzenia , przedm ieszczki 
k rakow skie , w ysyłając m leko do m iasta, dole­
w ają do niego sta le  wody*.

Powiadam  paniom , skó ra  i k o ś c i! . . .  Aż się 
człowiekowi n a  płacz z b ie ra .. .

— E jż e ! . . .  -  zagadnęła  jed n a  z uczestn i­
czek zeb ran ia , znana ze sw ych skrajnych  
zapntryw ań, ale łaskaw ie to lerow ana ze wzglę­
du na sw e szerokie znajom ości i sto sunk i. — 
A może powodem owego schudnięcia co inue- 
g o ? . . .  Przecież to n iedaw no m inął m arzec, k a r­
naw ał k o c i! . . .

— Ja k  też pani m oże mówić coś podobne­
go ! — obruszy ła  się b y ła  w łaścicielka dóbr 
ziem skich. — Mój M aciuś prowadzi się m oralnie 
i m ógłby służyć za w zór sw ym  ko legom . . .  
Z resztą w czerw cu kończy jed en asty  rok życia, 
to mu się już  tak ie  g łupstw a nie trzym ają 
g ło w y ! . . .

— Co też  pani m ó w i! . . .  W sta ry m  piecu 
dyabel p a l i ! . . .

— To, m oja pani, u  ludzi, a  nie u ko tó w !... 
J a  za m ojego M aciusia m ogę rę c z y ć ... Nie było 
go w praw dzie w dom u przez przeszło tydzień, 
ale to nie z tego  pow odu, co pani m y ś li! .. .  
Je stem  pew na, że to była spraw ka tych  łobu 
zów, synów  stróżki .. Oni gdzieś b iedną kocinę 
zam k n ę li... Ju ż  go opłakałam , bo przyw iązałam  
się  do niego, niczem  do m ego m ęża n ieboszczyka!

1 na dowód, że mówi praw dę, o ta rła  oczy 
chustką , potem  nos i w estchnęła gorąco.

— I co panie pow iedzą na to pęknięcie  ru ­
r y ?  — zapy ta ła  nagle pani m ecenasow a, aby 
p rzerw ać m ilczenie, k tó re  n ie  licowało z tak 
gadatliw ym  zespołem  tow arzyskim .

— A kom u pękła  ru ra ?  — podchyćiła pan­
n a  B ajczarska. — To ciekaw e, że ja  o tem  do­
tąd  nic n ie  w ie m !

— Jak to , k o m u ? .. .  — Całem u m ia s tu ! . . .  
P rzecież przez dw a dni nie m iałyśm y ani k ro ­
p ię  w o d y .. .

— W ięc pani m ówiła o ru rze wodociągo­
w e j? . . .  A ja  byłam  pew na, że pani ja k ą  inną 
m a na m y ś li. . .

— Kłopot by ł bez wody — zab ra ła  głos 
pani radczyni — ale  tru d n o , trzeba  się z tem



W ieczó r.
O n i ona  już w negliżu,
P ó łnoc  bije na zegarze,
O n  bez wzglądu rob ić  musi 
T o , co  ona  chce  i Każe.

O n a  ma zaś  wymagania 
K leopatry, /Aessaliny —
O n p o d o łać  im nie może,
S p ać , to  jeg o  cel jedyny.

S to i tu taj jak  skazaniec,
R ozebrąny z sw ą poduszką 
I ze strachu  przed żoneczką 
Radby z gustem  w leźć pod łóżko!

S to i z  miną nieszczęśliw ą,
Pokutniczą czy też  mniszą,
Bo nietylko sam e szelki 
Z rezygnacyą na nim w iszą I...

o - o

M a  r a c y ę !... •

— Ja  panu coś powiem!... J a  jestem  neu ­
tra lny , to  i mój syn po trzebu je  być także neu ­
tra ln y  i nie służy  d latego  we wojskn... A zre­
sz tą  gdzie go dać?... Do piechoty on się  nie 
nadaje, bo chyba pan  dobrodziej widział jego  
nog i?... Do kaw alery i też  n ie, bo on ju ż  jako 
dizecko bał s ię  w siadać naw et na drew nianego 
konika... T ren  b y ł dawniej całkiem  odpowiedni 
d la  ludzi od naszej w iary , a le  go popsuli Au- 
s tryak i, aseu te ru jąc  psy... A pan wie, że kużdy 
pies to  je s t, z przeproszeniem  pańskiej godno­
ści... an tisem ita ... S an ite ty  także na nic, bo 
tam  si m ożna bardzo łatw o zarazić  ja k ą  pa­
sk u d n ą  chorobą...

— No a in ten d an tu ra  ?
— Niech pan naw et nie wymówi takie pa­

skudne  słowo!... S tam tąd  to już je s t całkiem 
prosta  d roga  do k rym inału ... A poco jem u się 
tam  śp ieszyć? ... Jak  on się ma tam  dostać, 
to lep ie j, że się to  stan ie  później!...

*»■*

W ą tp liw o ś c i p a n n y  L o li.
— Ciekaw  jestem , proszę paniusi, dlaczego 

pan  T adeusz, gdy rozm aw iał z panią  Teli­
m eną w „Św iątyni dum ania", wziął od niej 
kluczyk i k a rtk ę  p ap ie ru ? ... P rzecież w  lesie, 
gdzie je s t  ty je  krzaków , bez kluczyka można 
się obejść bardzo łatwo!... A i pap ie r także 
n iepo trzebny , bo na każdym  kroku  znajdzie 
s ię  dość liści suchych i traw y!...

o  ©

Bilskie pokrew ieństw o.
W R esursie zabaw ia się  g rono  gości grą 

w k arty . Odchodzi na tu ra ln ie  ferbel, bo udział 
w grze b io rą  przew ażnie u rzędn icy , a tym  #się 
zaw sze spieszy.

Je d e n  z n ich  m iał dziś szalonego pecha i choć 
grano już kilka godzin, nie wziął dotąd ani je ­
dnego „sznu rka" . Na dobitek m iał jeszcze „ki 
b ica", k tó ry  się doń przysądził i „bawił" go 
sta le  rozm ow ą co go jeszcze bardziej peszyło.

Rozdano karty ... Dwa kró le , m oże zatem  
Fortuna zerkn ie  raz  przecież w jego  s tronę  ła- 
skaw em  okiem ...

Siedzi, jak  na rozżarzonych w ęglach, a  tu  
nagle  „kibic" rzuca p y tan ie :

— P a n ie !... Czy to praw da, że się pan  żeni ?
W ściekły, nie odpow iedział an i słowa.
T am ten  pow tarza zatem  zapy tan ie , a  nie

mogąc się i te raz  doczekać odpow iedzi, ciągnie 
go za rękaw ...

— T ak !... Żenię s ię !  — rzuca, aby  się  po­
zbyć n a trę ta .

— A z  k im ?... — bada „kibic" dalej, aby 
sw ą ciekaw ość zaspokoić.

— Z d . . . ! . . . - — w rzasnął na to gracz, o trzy ­
m aw szy w tej chwili z łą  kartę .

— Z apew ne za indultem  — niezrażony tem 
in te rp e lan t — bo to  b liskie pokrew ieństw o !; j*

Poświęcenie sikawki.
Od n a szeg o  s p e c ja ln e g o  k o re sp o n d e n ta ,)

W pew nem  wschodnio galicyjskiem  m iaste­
czku odbyła się p iękna uroczystość. Miejscowa 
S traż  ogniowa ochotnicza z w łasnych funduszów 
zakupiła  sikaw kę i urządziła  u roczyste  je j po­
św ięcenie, bo to  daje  sposobność bodaj do ga­
szenia p ragn ien ia , gdy n ie  m ożna ognia, f

Na chrzciny sikaw ki zaproszono całą  m iej­
scową i okoliczną in teligencyę, oraz duchow ień­
stw o w szystkich w yznań, to je s t  proboszcza 
łacińskiego i rusk iego , o raz  rab ina. P ierw szy 
odpraw ił p rzep isane  m odły i pokropił sikaw kę 
proboszcz łaciński, po nim dopełnił cerem onii 
w przep  sany  ry tua łem  sposób paroch ruski.

Z kolei zw rócono się do rab ina.
On jakoś się  chwilkę w ahał, jak  gdyby nie 

w iedział, jak się zab rać  do tego, potem  z a p y ta ł:
— W ięc to je s t  ch rzciny?
— T a k ! — odpow iedzieli członkow ie ko- 

itiitetu.
W tedy rab in  podszedł do sikaw ki, wyjął 

z k ieszeni nóż i... u rżnął koniec węża gum o­
wego !...

- ^ r .

R óżnica

P a n n a  pyta  się m ęża tk i,
Z am ężn e j  rok  trzeci:
„Czem  się różn i p ie rw sze  dziecko 
Od n a s tę p n y c h  d z iec i? "

Ach, o d rzecze  zapy lana .:
P y tań  tych  nie lubię!...
No tem , że  p rzy ch o d z i  z a w s z e  
Z a  p rę d k o  po ś lu b ie !

pogodzić! . . .  To, m oje panie, palec Boży ! . . .  
Pan Bóg się gniew a na ten  m otłoch, k tó ry  so­
bie te raz  na w szystko pozwala, gdy  tym czasem  
my m usim y sobie wiele o d m ó w ić ... Może 
pani prezesow a pozwoli jeszcze kaw ałek  b ab e ­
c z k i? . . .  Ręczę, że nie z a sz k o d z i! .. .  A może 
jescze  k a w u s i? . . .

— D ziękuję! — sum itow ała się pani preze­
sow a, k ra jąc  trzeci kaw ał babki. — Ja tam  nie 
robię zbytków  i na m ałem  przestaję.

— A m oże jeszcze, k tó ra  z pań pozw oli? — 
p y ta ła  dalej gościnna pani radczyni. Gdy je ­
dnak w szystk ie przyjaciółki chciały pójść w  śla ­
dy prezesow ej i dać dowód, że poprzestają na 
m ałem , dodała z żalem. A s z k o d a ! . . .  Taka 
dobra  ta  kaw usia i przyjdzie ją do pomyj wylać...

— Służąca może wypić — zauw ażyła jedna 
z pań.

— Jeszcze c z eg o ! . . .  — zaw ołała z oburze­
niem pani radczyn i. — T aka szląpa obejdzie 
się bez k a w y ! . . .  Jeszcze gotow o się jej p rze ­
wrócić w głow ie i chciałaby może razem  z n a ­
mi zasiąść do stołu ! . . .  N iekoczekan ie . . .

— Ma pani r a c y ę ! — potw ierdziła pani do­
ktorow a. — Tę hołotę trzeba trzym ać w ryzach 
i na nic nie pozw alać, bo inaczej to  n as  za łeb 
ch w y c ą . . .

— F i donc / . . .  — zab ra ła  g łos pani p reze­
sowa. — Jakże  m ożna w yrażać się  tak  n ieeste ­
tycznie  ! . . .

— Pani prezesow a daru je  gdy powiem na 
uspraw iedliw ienie, że ja  z m oją M arysią

mam K rzyż P a ń sk i! .. .  T en  szu rpeć  sobie za 
wiele pozw ala, jak  gdyby ona była pan ią  dom u, 
a  nie j a ! . . .  G dybym  to jeszcze m iała w obec 
niej jak ie  zobow iązania, gdyby mi zależało  na 
jej m ilczeniu, to  n ie  p o w iem . . .  A le ona nic 
o nim  n ie  w ie, a  i tak  m nie obnosi po całej 
kam ienicy ! . . .  Mówiła mi o tem  kom isarzow a 
z d rug iego  p ię t r a . . .

~  Ma pani doktorow a racyę  ! . . .  Ludzie 
z  niższej sfery  odznaczają s ię  długim i i z łośli­
wym i ję z y k a m i! . . .

— Tak ! . . .  Św ięte słow a ! . . .  — dorzuciła 
panna B ajczarska. — Ja k a  to  szalona różnica 
m iędzy nam i, a ta k ą  h o ło tą ! ... A le szkoda so­
bie tem  zab ierać czas i psuć krew  ! . . .  Sługa, 
rzecz to w iadom a, to w róg d om ow y . . .

— T a k ! . . .  Miałam i ja  tak ą  — zakonklu­
dow ała inecenasow a — ale się jej w net po­
zbyłam , zw łaszcza, gdy zauw ażyłam , że mój 
mąż zbyt je s t  dla niej g rzeczny i ciągle mu 
jej p o trz e b a . . .  Na je j m iejsce w zięłam  Zytkę. 
Ma ju ż  w praw dzie z górą p ięćdziesiątkę, ale 
do pracy  się nie leni, a  co najw ażniejsze, je s t  
g łu c h a ! . . .  A ja  ogrom nie nie lubię, gdy sługi 
podsłuchują ! . . .

—  O ! . . .  One są  bardzo c ie k a w e ! .. .  — po­
tw ierdziła  panna B ajczarska. — A jak co u sły ­
szą, to dalejże  po całej kam ienicy , jak  z jakiem  
piórem  ! . . .

—  Co pani m ó w i?! ... Nie po k am ien icy !... 
Całe m iasto o tem  w ie!... Te sklepiki, to dya- 
belski w y n a la z e k ! ... Tam  są ich k a sy n a  i k u ­
źnie b a je k ! . . .

— Jaka  różnica m iędzy niem i, a nam i! — 
odezw ała się  z pow agą panna Bajczarska — Co 
m nie tam  m ogłoby obchodzić, co się, dzieje 
u sąsiadów  ! . . .  A le byłabym  zapom niała na 
śm ierć, zezem  tu  w łaściw ie p rz y sz ła m !... Czy 
panie  s ły sza ły , że państw o K arolow ie się roz­
c h o d z ą ? . . .  J a  tam  ba jek  nie lub ię  i brzydzę 
się  tem , ale mi opow iadała jed n a  z przy jació ­
łek , że on ją  podobno z łapał na gorącym  
u c z y n k u . . .

—  Tę przy jació łkę p a n i? . . .
— Skądże z n o w u !... Sw oją w łasną ż o n ę !... 

Gdy w ychodził do b iu ra , to też do niej za­
raz  p rzyby ł w  roli p rzy jaciela jakiś o fic e r . . .  
P an  K arol skądś się o tem  dow iedział i w pada 
n iespodz ian ie . . .  1 co panie  na to  powiedzą, 
z a s ta je . . .

— P f e ! . . .  — zaw ołała ze zgrozą prezeso­
wa. — Niech pani n ie  mówi naw et, bo to obraża 
m oje u szy !... M usiałabym  ju tro  iść do spow ie­
dzi, a by łam  dopiero  w tam tym  ty g o d n iu ! . . .

Każda z nas była z resz tą  n ieraz w podobnem  
położeniu ! . . .

— Bardzo proszę!... — broniła się radczyni — 
Ja  ży ję  z m ężem  la t dw adzieścia siedm , a je 
szcze nigdy n ie  udało  m u się m nie przyłapać!... 
Od czegóż rozum ?...

— Ani m nie!... — pow tórzyły  jednogłośnie 
m ecenasow a i doktorow a. — . To jednak  cie­
kaw e, co pani mówi o K arolach!... Nie słysza­
łyśm y o tem !...

— W idzi pan>!... J a  mam zaw sze wiado­
mości z pierw szej ręki!... Choć m ieszkam  na Pół- 
wsiu, wiem, co się dzieje w całem  m ieście. 
Obm awiać nie lubię, a le  to m oże chyba obu­
rzyć, jeśli taki skandal dojdzie do wiadomości...

J a  już  daw no w iedziałam  o tem , że pan Ka­
rol prow adzi się n iem oraln ie i zdradza żonę 
z jed n ą  m aszyn istką  z ich b iura , ale cóż mnie 
to m oże obchodzić — odezw ała się  dok toro­
wa. — Żona jego  m a racyę , że s ię  w ten  spo­
sób m ści za n iew ierność!... I ja  nie postąp iła­
bym  inaczej...

I  n a  ten  tem at toczyła się dalej rozm owa. 
Nie obm aw iano nikogo, broń Boże, pow tarzano 
tylko, co jedna  lub d ru g a  z pań sły sza ła , a 
gdy  nadszed ł w ieczór, w szystk ie  rozbieg ły  się 
po m ieście, by roznieść  m iędzy znajom e ze 
b ran e  św ieżo wiadomości...

Ju tro  kaw usia  u  pani m ecen aso w ej!...



— W ielmożna pani ma włosy poburzone.
—  Tak zwykle 'byw a po dobroczynnej. 

lo teryił

W e s t c h n i e n i e  p o k o j ó w k i :
— 0 !  gdyby w tej chwili były w tych 

spodniach m ęskie n o g i!

— Stój panienko!...
— To im pertynencya wm awiać w kogoś 

coś podobnego!

&

I
P a n i : Nie rozum ię cię Franiu, jak  możesz 

z pierwszym  lepszym...
P o k o jó w k a : Przepraszam , ale mój narze­

czony n ie  jes t ani pierw szym  ani lepszym!



— Jow isz, który się w byka zam ienił!... 
N iepraw daż żoneczko, jak ie  to  o rd y n a rn e ? ..

-  Z apew ne!... Ty będąc Jow iszem  za­
m ieniłbyś się... w  m uła!...

— A w ięc zapiszę pani receptę!...
— A do której ap tek i?
— Do jub ilera , tam  na mój rachunek 

wydadzą lekarstw o.

Gospodyni (d o  m u z y k a ) :  Czy m istrz 
będzie g ra ł u  nas po kolacyi?

M u z y k :  0 ,  tak!... labeta!

— P anna nie znasz mężczyznów, ale wie-
rzaj mnie...

— C o? ja  nie znam  m ężczyznów!... To
dopraw dy bolesne usłyszeć 1



Ferdek Elenteryk.

•lak kużdym u z P. T. Czytelników  a w szcze 
gólnijszyj szczególności Czytelniczkom  jes t 
w iadomo, bardzo to  nie klaw o, jeżeli s ię  nimo 
legularności. A do tygo jes t konieczuy kalin- 
darz, bez k tó rygo  ani rusz. Źle s ię  zatem  stało, 
że n a  ten  rok n ie  b y ł się ka lindarz  „Bociana“ 
pojaw iający, bo, jak  się to  mówi i g rypso, „fa­
ta lne  nastym pstw a" ty g o -są  na kużdym  kroku 
widoczne.

Bez onygo kalindarza  słońce wschodzi o 
całą  godzinę późnij, a  idzie k im ać wcześni], 
bez co u rzyndn ik i spaźn iają  się do b iu ra , a 
n iechtórzy  to się tam  naw et całkiem  nie  po­
kazują, a  n ik t nie je s t  naprow dę wiedzący, 
k iedy  mu się je ść  chce i sk ró ś  tygo łazi cały 
dziń, jak  ów  ryczący  lew z Pism a św intygo, 
k tó ry  je s t  niew iedzący coby pożarł. A takich 
„lwów ryczących i niew iedzących" je s t coraz 
w incyj, a  lw ice, czyli ich rodzone, żony mają 
z nimi kłopot i tyż  ryczą , a le  ze złości.

Z powodu b rak u  kalindarza  m ajistro t na 
początku kw ietn ia  w ydaw oł b iały  cukier na 
d rugą  połow ę styczn ia  i p irszą  połowę lutygo, 
a  sól na m arzec. I kartkow y  chlib tyż  się 
z  tygo powodu je s t dostającym  z opóźniniem , 
a  jak się  dyligacyia g łodnych zgłosi u  pana 
p ry zy d en ta  i pokazuje sw oje zapadn ię te  kem- 
ty n y , on się tłum aczy, że to  nie jego  wina. Ty 
mu w inien ino „Bocian", że kalindarza na św iat 
nie w ypuściuł i n ik t n ie  wi, k iedy  trza  o czem 
być pam iętającym .

Bez ka lindarza  nie do rady , więc tyż i maji- • 
s tro t p rzypom niał w kw ietn iu  o sp rzą tan iu  śni- 
gu z p rzed  chałupy, a  na lato  kozoł tro tu a ry  po­
lew ać o piątyj.

Ale strugo le  godają , że nie w iedzą, o któ- 
ryj teroz godzinie jest pią»o i lotygo ani im 
to w  głowie. Poco się z resz tą  m ają fatygow ać, 
skoro  ich w tym  z a s tęp u ją  obew atele , w raca­
jący  nad ranem  do dom u na kolacyją, abo na 
obiad.

W  kw ietn iu  kużdv  też  s ta ro  się o węgle 
na m aj i czerw iec, choć k to  sie bez nich ohszed 
w zim ie, do se  rad e  i w  lecie, jeżeli natu raln ie  
b rak  kaliudarza  n ie  będzie znow u powodem 
śnigu  i m rozu w tedy , k iedy  pow inno być  go­
rąco, aby  ludzie chodzić całkiem  dekolte.

Może jed n ak  bedz e ju ż  ciepło, bo maj to 
m y mieli już  w kw ietn iu , ale o tym  jezdem  
w iedzący nie z kalindarza, ino z w irsza o w io­
śn ie . Niby się  au to rk a  c:eszy, a le  jojczy, że 
m ęskie skarpe tk i kosztu ją  sto  k o run , a  „gry- 
zetki jedzą  po cz ty ry  ko tle ty" . Bez skarpetków  
możno się być obchodzącym , a c iekaw a rzecz, 
loczygo g ryze tk i nie m iałyby fFygać po cztyry 
k o tle ty  (a parzypysk i rob ią  je  coraz m niejsze...), 
jeżeli m ają ap e ty t i znajdą  fra jerów , k tórzy  im 
fundują.

B rak ka lindarza , i to  specy ja ln ie  „Bocia- 
nowygo", odbił sie i na naszych kotach. Zapo­
m nia ły  w  tym  roku a m arcu i n ie  by ły  w tym  
czasie urządzające sw ych g łośnych  m oransów  
na dachach. Pono i im życie obrzydło , bo to 
i m yszy coraz chudsze i coraz ich m niej, m ają 
tyż  p ie tra  p rzed  now ym  podatk iem , jak i m aji­
s tro t chce być na n ie  nak łada jący . Z psami 
ju ż  się  zała tw ił, te ro z  mo sie  ochotę zabrać do 
kotów .

Oj te  podatk i!... K użdym u one ju ż  w yłażą 
bokiem , a m am y ich całe zatrzęsin ie , s ta re , 
nowe i jeszcze now sze. N ajgorszy zaś z nich 
to  ten , k tó ry  n a  obew ateli nałożyli golibrody. 
Chcesz se spuścić z m akow y w ióry  i cyferb lat 
wygolić, abyś w yglądoł gładko, niczym  z p rzy ­
prószyć iem ... księżyc w pełni, to m ało na to 
dw adzieścia m arek . I to o strzyże  ci ino makó- 
w ę, za inaksze  m iejsca każąc se  osobno być 
dopłacającym .

Czorno rozpacz m nie ogarnęła , gdy  przyszło 
w ybulić ty le  hopów za to, co dawnij dwa 
szóściele było kosztującem  i zaroz mi się przy- 
pom nioł ten  grecki gaw er, co to  chcąc być 
pięknym , a bojąc się, aby mu golibroda grdyki 
nie poderznon, opolił sobie w łosy na m akówie 
z przodu i z ty łu  rozpalonym  wąglem.

Pom yślołem  se  zatym . że i jo  tak  m ogę być 
robioncym , a poniew aż strzyżen ie  przypadłoby 
a k u ra t na mój łeb  czerw iec, poknajołem  do 
Inspektoratu  węglowygo po przydział w celach 
kosm etycznych.

Kręcili tam  m aków am i, a le  ostatecznie ko 
zali mi wniść podanie na stem plu (próbowo- 
łem , ale sie na nim  n ie  zm ieści w szystko to, 
co chciołem  n a g ry p sać !...), dołączyć m entrykę 
na dowód, że sie urodziłem , św iadectw o szcze­
pienia ospy i św iadectw o, m oralności, n iby kuli 
p rzekonanio  że mom w łasne ognisko domowe 
i w  n ie  jestem  dm uchający, a  n ie  w  cudze. Po 
odpowiedź mom sie zgłosić za m isiąc, abo 
i n ie , jeśli n ie  bede  m ioł ochoty.

Bedą w ągle, bedzie i opalen ie  włosów, a  nie 
bedzie, to i tak  dom se rade , ale to  m oja ta­
jem nica, k tó rą  się z  P . T. Czytelnikam i późnij 
podzielę. Jeśli golibrody m yślą, że m nie obe­
d rą  ze skó ry , to  s ie  pom ydlili!... Mogę im 
zeó ry  po naszym u być m ów iącym : „guzik!.. “ 
abo „w m aju!..." Jo  ta  n ie  jestem  m ajowy i nie 
pozw olę sie  kiwać, choć teroz a k u ra t maj!

Adje!... D alszy ciąg o golen iu  m akowy 
i inkszych części ciała w następnym  lume- 
rze!...

F a ta ln e  n ieporozum ien ie .
(A u te n ty c z n e .)

Przed okienkiem  kasy  kolejowej na dworcu 
głów nym  we Lwowie s ta je  jak iś  pow ażny je g o ­
m ość i, nie m ówiąc ani słow a, w ystaw ia naj­
pierw  jed en  palec, potem  dw a, potem  w ska­
zuje na okolicę brzucha i zaczyna całem  cia­
łem , zw łaszcza zaś biodram i, w ykonyw ać ruchy 
naprzód i w tył...

K asyerka narob iła  gw ałtu , zbiegli się ludzie 
z  różnych s tron , zjaw ił się p o rty e r i polieyant.

Na zapytanie , co zaszło, oburzona piękność 
ośw iadcza, że ten  pan zachow uje się bardzo 
nieprzyzw oicie i budzi publiczne zgorszenie... 
O bw iniony, jak  gdyby tego n ie  słyszał, nie od­
zyw a się ani słow a a le  pow tarza rcz jeszcze 
te  sam e ruchy  z w idocznem  jed n a k  zniecierpli­
wieniem  i w skazuje na drzwi, prow adzące na 
peron , jak  gdyby  chciał dać do poznania, że 
się spieszy...

P o rty e r i polieyant orzekli w obec tego  jedno­
m yślnie, że to w aryat, i m oże daliby m u spo­
kój, ale urzędniczka (s ta ra  panna...) zażądała, 
by go odprow adzono na inspekcyę.

T tak  się  sta ło !... O choty n ie  m iał, a le  m u­
siał ustąp ić  „w ładzy", k tó ra  energicznie (to jes t 
za kołnierz...) zab ra ła  s ię  do urzędow ania.

Na inspekcyi pokazało  się , źe to  niem ow a, 
poniew aż zaś ani ru sz  n ie  m ożna się  było z nim 
porozum ieć, kom isarz insoekcyjny  k azał m u nap i­
sać, co on tam  robił tak iego  przy  okienu, iż to 
panią  urzędniczkę tak  oburzyło.

A on n a p is a ł :
— N ajpierw  podniosłem  jed en  palec, to  zna­

czy, że proszę o jed en  bilet, potem  dw a na 
objaśnienie, że m a być d ruga k lasa . Z kolei 
w skazałem  na brzuch, bo chciałem  jechać do 
Brzuchowic, gdzie, m oja żona bawi przez lato  !...

Kom isarz pyta dalej na p iśm ie :
—  No, a  cóż m iały oznaczać te  dziw ne ru ­

chy ciałem  naprzód i w ty ł?
A obżałow any odpow iedział w ten  sam 

sp o só b :
— Że oroszę o b ilet tam  i z p o w ro tem !... 

Jako  głuchoniem y, m uszę się porozum iew ać na 
migi, bo n a  pisanie nie zaw sze znajdzie się 
czas.

U w olniono go n a tu ra ln ie  od wszelkiej od­
powiedzialności, ale tego  dnia ju ż  nie pojechał, 
gdyż pociąg daw no odszedł.

Warszawa a — Kraków.
A ntosia  p ó ł-a r ty s tk a ,
K o k o ta  za to  ca ła !
Ju ż  w  życ iu  sw o jem  w ie le ,
Kolei... p rz e je c h a ła .

B yw ała w  życ iu  sw ojem ,
Za lo só w  d z iw n y ch  sp ra w ą ;
Na w ozie i p o d  w ozem ,
Na ła w ie  i pod  ła w ą !

In te rw ie w  d la  „B o c ian au,
R obiłem  z t ą  n ie w ia s tą !
I p y ta m  k tó re  d la  n ie j, 
N a jp rz y jem n ie jsz e  m ia s to .

S p ecy a ln ie  za ś  odnoszę 
Mej in d a g a c y i  słow a,
Do k w e s ty i czy W arszaw ę 
P rz e k ła d a  o d  K rak o w a.

O bydw a m ia s ta  lu b ię  
I znam  o d  p a ru  l a t e k :
W W arszaw ie  n a  św iat p rz y sz ła  
W K ra k o w ie  zaś  w  p ó ł-św ia te k !

'Zr
L e tn ie  m ie s z k a n ie .

D y a lo g  p rz y  w y n a jm o w an iu .)

—  W ięc pow ietrze je s t  tam  d o b re?
— A j w a jl... Jak ie  d o b re? ... P rzez te  dwa 

m iesiące to pan  dobrodziej m oże n ie  jeść , ani 
nie pić, sam o pow ietrze w ystarczy !... Goście, 
w racając do K rakow a, b io rą  sobie te  pow ietrze 
do flaszek, aby  m ieć na później, a  ja  za to  nie 
żądam  żadnej dopłaty , bo, Bogu dziękow ać, po­
w ietrza  m am y jeszcze dość !...

— I kąpiel m oże być?...
— Dlaczego n ie  m a b y ć? ... Pan dobrodziej 

może codzień rano  p rosto  z łóżka, naw et się 
n ie  ubierając, skoczyć do w o d y !... A  co za w o­
d a?!... Aż szkoda się  w niej kąpać, aby  jej nie 
z a b ru k a ć !...

— Z atem  je s t to rzeka , czy s ta w ?
—- Ja k  pan dobrodziej życzy sobie, aby  była 

rzeka , to będzie rzeka , a  jak  staw , to  będzie 
staw !... U m nie musi być w szystko tak , jak 
szanow ne goście tego żądają!

—  Ja  w olałbym , aby  była rzeka...
— I je s t  a k u ra t r z e k a !... I to  ja k a  rz e k a !... 

Niech się W isła przed n ią  schow a!...
—  To dobrze!... A le, sko ro  ona tak  blisko 

dom u, to co będzie, jeśli w yleje?... A w lecie to 
bardzo m ożebne!...

— Co też  pan dobrodziej m ów i!... Co ma 
b y ć? ... Gdzie ten  dom, a gdzie ta  rz e k a ? ... Od 
dom u do niej, to je s t  w ięcej, jak  pół mili, a z re ­
sz tą  w lecie to ona całkiem  w ysycha!... Pan 
dobrodziej m oże być zupełn ie  spokojny!...

o — o

Z ludzkiej zoologii.
P rzy jac ie l dom u i p ięk n e j p an i 
S k ra d a  się  n a  w z ó r l is a  lu b  w ęża,
A zaw sze chw ilę  o b ie ra  ta k ą ,
Aby p rz y p a d k ie m  n ie  z a s ta ć  m ęża!

W sam o p o czu c iu  sw eg o  ry z y k a  
S p o g ląd a  trw o ż n ie  n a  w sz y s tk ie  k ą ty , 
Lecz bądź  sp o k o jn y m ' Mąż w ra c a  z k lu b u  
Z r a n a  zazw yczaj oko ło  p ią te j.

A p ię k n a  p a n i n u d z i s ię  srodze ,
Nie dziw ! p rzez  m ęża  z a n ie d b y w a n a  
I z p rz y ja c ie le m  dom u czas  sp ęd za  
Z w ykle  do p ią te j  m n ie j w ięcej z r a n a !

P rzy jac ie l dom u c icho  się  s k ra d a  
Na u p a trz o n ą  ofiarę  z g ó ry ,
Na w zó r c h y tre g o  l is a  lub  w ęża,
K tó ry  s ię  s k ra d a  do obcej dz iu ry !

o - o



L listów ttermogenesa Klapy
P rzew ielebna Redakcyo!

Pokazuje się, że do A m eryki łatw o p rzy je ­
chać, ale opuścić j ą  trudno!... S iedzę dotąd  
w Nowym Jo rk u  (ale nie w krym inale!..), bo 
te raz  w ziął m nie znów  z kolei w opiekę pan 
H oover i n ie  chce m nie puścić, b y  mi w ten 
sposób dać dowód sw ej wdzięczności za p rzy ­
w iezienie dyplom u dok to ra  m edycyny k rakow ­
skiego U niw ersy tetu . Pow iedział mi w yraźnie, 
że jedynem  jego  p ragnieniem  je s t, bym  zacho­
row ał, a  on m ógł m nie leczyć.

Spraszałem  się, m ówiąc, że m am  dobrą, a  nie 
przym uszoną wolę zejść z  tego  św iata  na tu ­
ra ln ą  śm ierc ią , to je s t  bez lekarsk ie j pomocy,, 
ale to na n ic  s ię  nie zdało. Pozatem  potrzebuje 
mej pom ocy, gdyż, ja k  W am wiadomo, s tara  
się w ysadzić W ilsona z p rezydyalnego sto lca 
i sam  go zająć.

Podczas w ręczenia dyplom u przeprosiłem  
go, że n ie  w ystępuję, p rzy b ran y  w łańcuch 
rek to rsk i lub choćby dziekański, a le  to  w ina 
n ie  m oja, lecz złodzieja, k tó ry  łańcuch  ukradł 
i do tąd  się  n ie  zgłosił, a  policya nie m a czasu 
go szukać, zajęta  paskarzam i.

Przy tej sposobności zw rócił H oover m oją 
uw agę, że należałoby  honorow y dok to ra t nadać 
Loyldowi G eorge’owi, bo to chłop am bitny  i gotów 
się obrazić, że o nim  zapom niano. Obiecałem 
pom ówić o tem  po pow rocie do K rakow a z kim 
należy , zauw ażyłem  jednak :

— Taki zaszczyt to nagroda za zasługi, on ich 
zaś w zględem  n as  m ało ina na sum ieniu!...

— Jed n ak  znajdują  się jak ieś! — on mi na 
to. — Niech pan ty lko  pom yśli nad tem !...
W tak ie j m ądrej głow ie, jak  pańska, w ylęgnie 
s ię  z pew nością niezgorszy projekcik.

Ukłoniłem  się p ięknie , dziękując za kom ple­
m ent, poczem  rzek łem :

— Ja k  się da, to  s ię  zrobi!... A le sęk, 
a w  tym  sęku  dziu ra: jak i m u nadać  doktorat!...
W ilson zosta ł doktorem  praw , bo uk łada ł tra k ­
ta t pokojow y, pan, doktorem  m edycyny, gdyż 
zajętym  by łeś  przy  rozw iązaniu aprow izacyi 
europejskiej... Jak iż  jem u nadać?

— W  tem  już tw oja głow a, nie m oja, ko­
chany pan ie  K lapa!

— W iem  już! — zaw ołałem  z tryum łem , 
nie m niejszym , jak  Kolum b, gdy mu ja jk o  s ta ­
nęło. — W iem !... Zrobi się go doktorem  teo­
logii!...

— Teologii?
— T ak!... T rzeba  panu w iedzieć, że nasza 

religia uczy, iż są  trzy  cnoty teologiczne: w iara, 
nadzieja i m iłość. A Lloyd G eorge ćwiczy nas 
w łaśnie w tych  cnotach. Każe nam  wierzyć, że 
działa tylko w naszym  in teresie , m ieć na­
dzieję, że będzie k iedyś lepiej i uczy miłować 
nieprzyjaciół...

— G dybyście potrzebow ali skó ry  na dyplom , 
mogę wam  przy  sposobności posłać jak iego  
am erykańsk iego  osła...

— Dziękuję!... U nas osłów n ie  brak. Mogli­
byśm y je  naw et w yw ozić za g ran icę, gdyby 
nie to , że istn ieją  jak ieś  tam  przepisy , u tru d n ia ­
jące ruch  osłów...

— Ale zato  różne m isye w as odw iedzają!
—  Bo do nich te  p rzepisy  się n ie  stosują!...

Kto jedzie koalicyjnym  pociągiem , ten  m a spe- 
cyalne przyw ileje!...

H oover dopytyw ał się ciekaw ie, czy mi sm a­
kow ała am ery k ań sk a  m ąka, sm alec, słonina, 
mleko kondenzow ane, czy ub ran ie , k tó re  mam 
n,a sobie, nie pochodzi z  darów  am erykań ­
skich.

—  N ie! — odpow iedziałem . Do rzędu 
obdarow anych nie należę, bo do tego  trzeba 
fnieć pro tekcyę i szczęście, a m nie — i tego 
• tam tego brak!... Z zapasów  nadesłanych 
z A m eryki dostałem  figę...

— Fig, o  ile pam iętam  — rzek ł po n a ­
m yśle —  nie  w ysy ła łem  wam  wcale!...

J a k  z tego  R edakcya może wyw nioskow ać, 
m iędzy m ną a panem  H ooverem  panu je  najzu-
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pełniejsza harm onia, co n a  b ieg  w ypadków  może 
m ieć wpływ decydujący . G dyby zaś zosta ł p re ­
zydentem  Stanów , jestem  pew ny, że odbiłoby 
się to i na naszej skórze, a le  w sposób do­
datn i, gdyż on n as  bardzo kocha, tak , jak  
z resz tą  każdy A m erykanin , k tóry  w ie, że w  Pol­
sce opłaci się lokować sw e kap ita ły . Pomagam 

%m u zatem , aby  w ylazł szczęśliw ie z u rny , ale 
to będzie trudno, bo ja  nie rozum ię wyborów 
bez k iełbasy , a  co ona w arta , gdy  n ie  można 
popić przed  nią, dla nab ran ia  ap e ty tu , a po 
niej, dla tem  pew niejszego s traw ien ia , bo i tu ­
tejsi m asarze są  nieprzyjaciółm i koni i m ordują 
je  bez litości.

Ja  tam  daję  sobie radę!... H oover, jako  doktor 
m edycyny, w ystaw ił mi św iadectw o, że jestem  
ukąszony przez g rzecho tn ika, a tacy  m ogą 
w aptece nabyw ać pocieszycielkę utrapionycn.

M iałem, co praw da, jechać  stąd  p ro sto  do 
B orysow a n a  rokow ania  pokojowe z bolszew i­
kam i i ju ż  bałem  się , że się spóźnię, gdyż 
m iały się  zacząć 10. kw ietnia. W ilson prosił 
m nie, bym  m u stam tąd  nadesła ł dok łaene sp ra ­
w ozdanie, bo telegram om  agencyi, naw et rzą ­
dow ych n ie  w ierzy. W idocznie więc szw ankuje 
nie ty lko  nasz w arszaw ski PA T (co się czyta: 
„Popsuty  ap a ra t telegraficzny").

W  sam  czas przecież zajrzałem  do ka len ­
darza, z  k tórego  przekonałem  się, że 1 0 . kw ie­
tn ia  w ypada na sobotę i to  w sam o zakończe­
nie św ią t Paschy, a  te żydzi, jak  wiadomo, 
obchodzą bardzo sk rupu la tn ie . Pom yślałem  so­
bie zatem , że nici będą  z tego , i tak  się stało . 
Do B urysow a n ie  przy jechał ani B ronstein, 
an i S ilberzw eig, ani Sobelsohnn, ani F inkelsteiu , 
ani N icbahnkes, ani żaden inny przedstaw iciel 
„rosyjskiego ludu pracującego" (...„w pasku"... 
przyp. zecera). Cziczerin obraził się w ich 
im ieniu, że nie uszanow ano ich św iąt i dał 
tem u w yraz w sw ej nocie, skarżąc się przed 
koalicyą na n ieku ltu ra lność  Polaków.

G dy jed en  z am basadorów  zw rócił z tego 
pow odu uw agę m inistra P atka, ten  odpowiedział 
podobno, że przyznaje  się do w iny, ale tylko 
o tyle, iż przed  układaniem  odpowiedzi nie zaj­
rza ł do kalendarza. Ł

Na owe narad y  pokojowe z pew nością się 
nie spóźnię, bo one  tak  prędko nie dojdą do 
sku tku , żal mi natom iast, że n ie  m ogłem  być 
w dnin 21. kw ietn ia  n a  m orzu razem  z M arco­
nim, gdy  rozm aw iał z M arsem.

P rzeb ieg  tego zdarzenia  był, w edle pism 
am erykańsk ich , następu jący :

W dniu  21. kw ietn ia  M ars zbliża się naj­
bardziej k u  ziemi, zatem  M arsoni postanow ił 
skorzystać  ze sposobności i pogadać sobie z  nim 
na seryo . Siadł zatem  na okręt z telegrafem  
bez d ru tu  i z m ajtkam i i pop łynął na m orze.

G dy już byli najbliżej M arsa, nagle apara t 
telegraficzny zaczął daw ać jak ieś  znaki...

—  D epesza z M arsa!... — zaw ołano — i da­
lejże czytać!...

I czy tają  i oczom nie  w ierzą!... A para t w y­
kazuje czarne  n a  białem  w najczyściejszej wło- 
szczyźnie (choć trochę z „brodzkim  akcen tem ", 
te  słow a:

Nos do ula, będzie kula!...
— E viva Ita lia!  —  w rzasnął M arsoni, a  za 

nim  inni. — Jasn y  dowód, że n a  M arsie są 
W łosi, że to  nasza kolonia...

I wrócił n a  ląd, aby  o tem  w ygłosić odczyt, 
ale tam  się  dow iedział, że apara t jeg o  przejął 
przypadkow o depeszę  iskrow ą d’A nnunzia 
z Rjeki do N itti’ego. B yła to odpow iedź na 
upom nienie rządu  w łoskiego, aby dał spokój 
polityce, a  zab ra ł s ię  do poezyi.

W szystko m a swój koniec — choć pan Kin- 
derm eth  tw ierdzi, że to  n iep raw da — zatem  
m usi s ię  skończyć i mój p o b y t w A m eryce. 
Ju tro  siadam  n a  o k rę t i jad ę  w prost do San 
Rem o, skąd , jeśli m nie w drodze n ie  potknie 
jaki w ieloryb, nadeślę  lis t następny .

Z am erykańskiem  pozdrow ieniem !
Klapa.

P. S. N auczyłem  się  boksow ać!... Urządzę 
niatch w K rakow ie za pow rotem . Ogłosić przed­
tem , że płacę 5000 dolarów  każdem u, k to  mnie 
nie położy!...

K ró tk o w z ro c z n y  pan p ro feso r .

Pan p rofesor m iał wzrok bardzo krótki i 
n ieraz  m u się z tego  powodu zdarzyło, że na 
Błoniach ukłon ił się krow ie, biorąc ją  za zna­
jom ą pan ią  i naodw rót, spotkaw szy tam że żo­
nę swego kolegi i „zaw adziwszy" o nią, mówił 
do siebie z iry tacyą:

—  Ani rusz  przejść się sw obodnie!... Te 
w stę tne  krow y włóczą się tak  sam opas...

N iedawno odwiedził pan p rofesor swych 
przyjaciół, stosunkow o m łode m ałżeństw o. Pani 
dom u m usiała się natu raln ie  pochw alić swym 
pierw orodnym  synem , m ającym  zaledw ie kilka 
m iesięcy, Ale m ały J a ś  (tak mu było na imię!...) 
nie by ł w łaśn ie p rzy  hum orze, a że m iał tem ­
peram ent, skopał ze siebie kołderkę i obró­
cił się do góry ... odw rotną s troną  m edalu.

Schyliw szy się nad  ko łyską , ale n ie  doj­
rzaw szy owej... zm iany fron tu , poklepał pan 
profesor z uczuciem  m alca, jak  m u się zda­
wało, po policzku i rzek ł do szczęśliwej m am y: x 

* — Nadzwyczaj m iłe b o b o ! .. R ysy zupełnie 
pani dobr dziejki... C hętnie ucałow ałbym  malca 
w ten  t łu s ty  policzek, a le  się boję, aby  się 
odem nie nie zakatarzy ł... A ta łysinka, to w y­
kapany  tatuś!...

— O j!... Ma profesor racyę , że wykapany!...
W trzecim  roku naszego m ałżeństw a doczeka­
liśm y się dopiero jego  przyjścia na świat...

—  Jaka  szkoda!... G dyby mi m ałżonek do­
brodziej b y ł powiedział w cześniej, albo pani 
dobrodziejka, byłbym  pomógł!... — rzek ł na to 
profesor, aby  coś pzrecież powiedzieć.

Vice versa
H am  zdolności spostrzegaw cze,
Śm iem  pochlebiać sobie  — duże, 
Podsłuchałem  dwuch przyjaciół 
I rozm ow ę ich pow tórzę.

— Cóż nie byw asz u radcostw a, 
f \ia łe ś  się tam  żenić p o n o ?
—  Co ? z ich có rką , idź-że głupi I 
Taka gąska!... m oją ż o n ą ?

No to  przyznaj o sta teczn ie  —
O jciec  kiepski? ma cygara,
C órka w praw dzie jes t niebrzydka,
Lecz je ść  podle daje  stara .

No — i bywać tam  przestałem ,
Czyż zrobiłem  nierozum nie?
W ięc z e rw a łe ś?  niezupełnie,
T eraz  có rka  bywa u mnie!

P s y c l io - 'r e n o lo g  S z y l le ^ - S z k o l n k  
( a u t o r  p r a c  n a u k o w y c h )  w s z y s t-  
k  m  c ie r p ią c y m  n a  łu p ie ż  i w y  
p a d a n ie  w ło só w  w y s y ła  c e n n e  
w s k a z ó w k i  i r a d  b e z ln t e r e s o -  
w n ie .  A d r e s o w a ć :  P s y c h o -I r e n o *  
lo g  S z y l l e r S z k o l n l k ,  W a r s z a w a .  
P i ę k n a  2 5 , r o g  M a rs z a łk o w s k ie j .

N -  5 8 4 0 .

N A JSTA RSZY  TYGODNIK ILLDSTR0W ANY
Zam ieszcza illu s tracye  ak tua lne . 

WYCHODZI KAŻDEJ SOBOTY W KRAKOWIE 
Kazimierza Wielkiego 95. (Nowa Wieś).

Do nabycia we wszystkich Ajencyach dzienników.

„ H U M O R - P O L S K I "
Dwutygodnik humorystyczny polityczno-satyryczny. 

DO N A B Y C IA  W  C A Ł E J  P O L S C E . 
Cena Mrk. * 50.

A d re s  R e d a k c y i  i  A d m in is t r a c y i  :

Kraków Kazimierza W. 95  (Nowa Wieś).

D ru k a rn ia  D. B . P ria d la in a  w  K ra k o w ie  p o d  l a r s ą d e m  S te fa n a  K a rc im a r ik ie g o ,
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M Ą Z : G o śc i c o  ni©  w id a ć ,  a  ty ś  j e s z c z e  n i e  g o to w a  ? 
Z O N A : P r z e c i w n i e ! .  • .  j n ż  m o g ą  w c h o d z ić !
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